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W a r s z a w a  
Środa doia 21 Idpca r. 1830
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POLSKI
PrpM wnerfcta tttietfęczii*'. z ip . 2 g r. 20. 
K n i r .  z ip . 8. N r  p o jed y n czy  g r . 5.

W s zys tko  dla wszystkich,

m

JLidward hr.  R a c z y ń s k i  w y d a ł  P am ię t n i k i  do  
historj i  St efana króla  p o l s k i e g o ,  c zy l i  korre-  
sp on d en e j*  t ego  m on a r c h y ,  ora?, zbiór  wy d an yc h  
p r z e z  n ie g o  ur zą dz eń  z r gko pi sm ów z eb r an e .

W t yc h dniach w y j e c h a ł o  k i l k u  pr of es so ró w  
s z k o ł y  P ol i t e c h ni c z n e j  dla z w i e d z e n i a  f a b r y k i  
r ę k o d z i e ł u !  kraju n a s ze g o .  Wi el u t a k ż e  u c z­
n i ó w  r  kademj i  i s z k o ł y  pr zy go towa wc ze j ,  w y ­
b r a ł o  s i ę  pi eszo  w rozmai to  c zę śc i  w o j e w ó d z t w .  
U aj wi ę ks z a c zę ś ć  z ni ch udała s i ę  w K r a k o w ­

s k i e  i S a n d o m i e r s k i e ,  c e l e m  po z na n ia  g ó r ­
nictwa k r aj o we g o ,  robót  i „ z e n i e r s k i c h ,  o k o ł o  
no w y c h  ka na łó w i s z l uz ,  jako tez  opi sani a wa­
ż n i e j s z y c h  mi ejsc  pod w z g l ę d e m  hisztorycz.no-  
s t a t y s t y c z n y m  i nauk p r z y r o d zo n yc h ,  l e w y -  
c ic cz ki  nau ko we  coraz wi ece ,  u p o w s z e c h n i  
i ace  s i e ,  p i ę k n e  rokują n a d z i e , e ,  dla d o k ł a -
j  • * rrry nn7  ranią w kaftclei g a ł ęz i  nauk i d me j s* * go  pos i i anm,  j 5
u mi e j ę t no ś c i ,  r z e cz y  o , c z y s t y c h .  Chluba to  
j e s t  i zaletą dla m ł o d z i e ż y  nas ze j ,  to s z l a ch e ­
t n e  z a mi ł o w a n i e  poznani a s z c z e g ó ł ó w  z i e m i  
r o d z in n ej .  T y m  sp os ob em  o sł ab i  s i ę  Zgubny  
p r z es ą d ,  panujący j e s z c z e  na n i e s z c z ę ś c i e , c e n i e ­
ni a  r z e cz y  o b c y c h ,  z a p o m n i e n i e m  o s wo ic h,  
j to b e z k o r z y s t n e  po dr óż o wa ni e  za graincą , 
kt ó r e  prócz  straty czasu , t ego  n aj droż sz eg o  
k a p i ta ł u ,  p ie ni ęd zy  a n i e k i e d y  i z d r o w i a ,  tak 
d l a  dobra o g ó ł u ,  jako_ s z c z e g ó ł u  c z ę s t o k r o ć ,  
ni c  wiecej  w z y sk u nie  p r z y no s i .

O g ł o s i w s z y  w N r z e  184 P o w s z e c h n e g o  D z i c n -

'nika kr ajowego,  a nas t ęp n ie  i w i n n y c h  p i s m a c h  
c z a s o w y c h ,  sposób l ic zen ia  ó ś m i e n n y ,  na k t ó ­
ry m i ę  po st rz eż eni a  moj e w p r o w a d z i ł y ,  i w e ­
zwaws zy  z n ak o m i t y c h  ś w i a t ł e m  mę żó w do u d z i e ­
lania  mi sWoich w t y m p r z e d m i o c i e  uw ag ,  m e  
z a w i o d ł e m  s ie  w o c z e k i w a n i u ,  gdy  takich k i l ­
ka bardzo u ż y t e c z n y c h ,  j a k z i n n y c h  s t ron,  
tak s z cze gó ln ie j  ze  s trony  P . P .  Al ex andr a Gu-  
i ni ńs ki eg o i W a l e n t e g o  Olbrntowicza z prn-  
wdzi we in  o d e b r a ł e m  z a d o w o l n i e m e m .  Za co 
pr zyj mi jc ie  szanowni  m ę ż o w i e  dz ięk i  p o w s z e c h ­
ności ;  że  sprawa publ iczna  ni e  j ć s t  dla was  
o bo j ę t ną  i że nie z a n i ed b uj ec ie  nas trę cz aj ąc ych  
s i ę  wam m y ś l i ,  g dy  z nieb k o r z y ś ć  dl a o g ó ł u  
d os t rz ed z  wam się  daje.

D o n o s z ę  oraz,  iż w s z e l k i e  l a k ow e  uwagi  i 
nadal  W redakcj i  Pow.  D z i e ń .  Kr .  przy  u l j c y  
Ko zi ej  j a k o i w  biórze  Wi adomośc i  H a n d l o w y c h  
w pałacu Ranku p o l s k i e g o ,  a z prowi ncj i  fran-  
k o  n a d s y ł a n e  w ur z ęd z i e  p o c z t o w y m  war s za ­
w s k i m  z up rz ej moś ci ą  o dbi er ać  b e d ę .

Z y g m u n t  G v r d a s z a w i h i .
Przii)echali do W arszawy.  — Koszycki Andrzej ob.  

Z K ra k o w a  2917 Solec;  Jankowski Łukasz 1064 Król. 
M a łeck i Franciszek ta m ż e ;  Rowiński Jó z e f  tam że ;  
L a so c k i Antoni 674 L eszn o ;  Aokiewicz Roman hr. 
476 N. Senat. ;  Milski T e o d o r 626 Kozia; Skiern ond 
Józef  2689 B ednarska ;  Czartoryski Witold xże 1245 
N. Św ia t ;  Aponouicż  Cyprań 5S4 D ł u g a ; B ieliń sk i 
Ignacy 5.46 D łu g a ;  Leduchowski Jozef  hr. 617 Daniel. 
Malosławdff pułkownik  595 Długa; Tyszk iewiczowa 
Marjana Józefa  lir. 579 D łu g a ;  Nowakowski Stani­
s ław szambellan 6 i 7 Daulelowirzowska.
Dziś Zrana Ciepła stopni 19. — Wczoraj  xv polnd. 20. 
T E A T R  ROZM AITOŚCI. Dziś: Nieroziączeui.  Dwóylt 
mężów , i Doktor damski.
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W k , ■zeinieńcu żyjo IGlelni  syn w łośc i ani ­
na ,  od urodzeni a  pozbawiony wzroku i s ł uchu ,  
ale z m y s ł  powonienia  t ak  się w nim rozwiną ł ,  
iżj m o l e  rozpoznawać wszys tki e  p r zedmio ty ,  a  
n a w e t  s am ym węchem oznaczać  ich od leg łość .

N. Pan  p rzy j awszy  ł a skawie  z łożone sobie 
p r ze z  J. C.  IM. Cesa rzewicza  W.  X.  Kon s t an ­
t ego dz ie ł a  m a t em a t yc zne  wydane  przez  A n ­
toni ego Wyrwicza ,  radcę  dworu,  professora zwy­
c z a j n e g o  w un i we r sy t ec i e  w i l eńsk im  i Opis  h i ­
s t o ryczny  spąsobu uczenia  g łuchon i emych  p rzez  
pan nę  A lexandrg  Wol fgang,  c ó r kg p r o f - s s o r a  t e ­
goż un iwe r s y t e tu ,  r a cz y ł  udarować Wyrwicza 
p i e r ś c i en i em bry l an to wym ,pa nnę  Wolfgang b r y ­
l antowy m fe rmoare in.

Liczba ży d ó w ,  zam ie szka łych  w gubernj i  
wo łyń sk i e j  , w po równan iu  n i e t y lk o  z podo l ­
ską ,  lecz i z i nn em i  gube r n j ami  , w k tó ry ch  
żydz i  mieszka j ą ,  j es t  największa;  p ierwsza bo­
w iem  l iczy mie szkańców lego wyznania  , z 
r ó ż n y c h  klas poda tkowych  91 ,098  , a po do l ­
s k a  69 ,882 .

^ z w e d  j e d en  wy na l az ł  machinę  do ogrzewa­
n ia  pokojów b r z  d rzewa  i węgl i .  Machina 
ta  ma 2 rów no leg ł e  k o ł a , k tó r e  s z tuczncm 
p r z y r z ą d z e n i e m  ob racaj ą się nadzwyczaj  p r ę d ­
k o  w p rzec iwnych  k i e r u n k ac h  i p r ze z  tarcie  
spr awia j ą  c i ep ło ,  wyrównywa jące c iep łu  z pieca.

P . P .  B ra i t hwa i te  i E r i k s o n w  Lond yn i e ,  k tó ­
ry c h  powozy parowe niedawno na żelaznej  
d rodze  l iwerpolski ej  uwagę zw róc i ł y ,  zrobi l i  
t e r az  s i kawkę  o si le 39 kon i ,  k tór a  w razie 
p aż a ru  ty l e  wyrzuca  wody,  ile 250 ludzi .

Boga ty  p l an t a to r  w Mexyk u  k a z a ł  sobie 
wyrwać  4 zęby,  a w ich miejsce  wprawić dja- 
j ne n t y ,  a żeby  każde słowo dowodzi ło  j ak  wie l ­
k i  ma mają t ek .

J e d n a  gazeta p ó łn o cn o - am er y ka ńs k a  dono ­
si ,  że znowu k i l ku  Czagów wybiera  się do E u ­
rop y .  Ale nic będą  to j uż  tacy Ozagowic,  jak

ci,  k t ó r z y  mieszka ją  w Wieduiu ,  i t y l ko  przy  p i e ­
cu s iedzą,  fajkę palą ,  albo za p i en i ądze  po ­
kazują ,  że w kar t y  grać umieją .  Spodz i ewa­
ni Ozagowie będą  pokazywal i  za p i en iądze  w 
swoich ubiorach rozmai te  tańce ,  s z t uk i ,  a n a ­
wet  coś podobnego  n aks z t a ł l  widowisk t e a ­
t r a l ny ch .

W Kopenhadze  mieszka  lubown ik  t y t o n i u ,  
k tór ego fajka mieści  na raZ fun t  tej r oś l iny .  
Zamieni a  on j ą  w dym nie  zwycza jnym spo ­
sobem a l e  robi  z dymu  rozma i t e  f i gury ,  na ­
wet  zwierzą t  i ludzi .  Sztuki  swoje będz ie  po ­
k azy w a ł  Za p i eni ądze .

W Amsz t e rdamie  pokazu je  się pub l i c zn ie  
191etni m łodz i en i ec  am er y k ań sk i ,  n i e j ak i  Ed-  
ford,  dob rze  zbudowany,  ale mający 3 r ęce;  
wszys tki e  używa ba rdzo  z r ęczn i e .  Na fleciku 
gra dwiema rękami ,  a t r zec i ą  akompan iu j e  s®- 
b ie  na fo r t ep ian ie ,  albo gra na sk r zy p ca c h  i 
b r ząka  razem na arl ie.  Maluje  j e d n ą  r ęką  , 
d rugą  pisze ,  t zz r c i ą  gra w warcaby;  wszystko 
w j ed ny m czasie.  Z l l o l h n d j i  wyjeżdża do 
N iemiec  i z apewne do Pol sk i  zawita.  T r z y  
ręce  uiając,  żąda wiele za pokazywanie  s i ę ;  
b i e r ze  wszys tko t r p ja k o .

W Pen sy lwa n i i  ma być  ustanowiona corocz­
na w y s t a w a  d z i e c i  pod nadzorem zw ie r zchno ­
ści i l ekar zy.  F izyczne  i mo ra lne  wychowa­
nie  dzieci  jes t  ce lem tej wys tawy.  Da ło  do 
niej  powód prawo n ak az u j ą c e , ażeby każda 
panna* idąca za mąż^ zdawała  p ie iwe j  cxamcn  
z pedagog ik i .

a un iwe rsy t ec i e  w Sa lamance  zna jdu ją  się 
t eraz dwaj  murzyn i  , poświęcaj ący się teologji  
w celu roz szer zen i a  w swej ojczyźnie  zasad nau ­
ki  cbr ze śc j ańsk i e j .

Pewien  op tyk*  w P a ry żu  wy na l az ł  la t arn i ę  
magi czną ,  przez k tó r ą  pokazywać będzie  w no ­
cy na ob łokach  o lbr zymie j  wielkości  c ieni e.

W Mexyku żyje  Węg ie r ,  k tó r y  się tak ws ł a ­
wi ł  u ła skawien i em węży,  iż go mają za c za ro ­
wn i ka .  Wpzi on z sobą zwyk le  100 węży ,  na 
3 stóp d łu g i ch  i pokazuje  z n iemi  rozm a i t e
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s z t u k i -  W ę ż e  o k r y w a j ą  c a ł e  j o g o  c i a ł o  i f o r ­
m u j ą  p a n c e r z ;  s p l ą t - j ą  s i ę ,  j a k  n.Cl w p ł ó t n i e
i  f o r m u j ą  pła-s/.cz i t. p.

W  S t r a s b u r g u  r ob i ą  p a s z t e t y  z w a ne  R a g o u t s  
d ’A n a u a s  r o y a l e s ,  k t ó r e  m a H  te w ł a s n o ś ć  „  
ł ą c z a  w s ob i e  s m a k  w s z e l k i c h  na s w i e c i e  ł a -

Jt° W  L o z a n n i e  f a b r y k u j ą  s e r ,  d o  k t ó r e g o  w c h o ­
d z i  wi no  s z a m p a ń s k i e .  G a z e t a  k u c h a r s k a  w 
P a r y ż u ,  c z y n i  p r z y  t e j  s p o s o b n o ś c i  u w a g ę ,  że  
d o t y c h c z a s o w y m  s e r o m  b r a k o w a ł o  z a w s z e  c z e ­
g o ś ,  t a k ,  iż  n a  w i e l k i c h  o b i a d a c h ,  n i e  m o ż n a  
s i e  b y ł o  z  n i e m i  p o p i s y w a ć .  W y n a l a z e k  t e r a ­
ź n i e j s z y  z a r a d z i ł  t e m u .  F a b r y k a c j a  w i n a  s z a m ­
p a ń s k i e g o  w E p e r n a i s  t a k ż e  s i ę  u d o s k o n a l i ł a ;  
r o b i ą  t a m  t e r a z  w i n o ,  k t ó r e  p r z e z  8 d n i  n i e  
w i e t r z e j e  i o d k o r k o w a n e  w d z i e w i ą t y m  d n i u  j e ­
s z c z e  m u s u j e .

O s s o l iń s k i .— P o d  t y t u ł e m :  “ W s p o m n i e n i e
0 ż yc iu  i d z i e ł a c h  Jó ze fa  h r .  O s s o l i ń s k i e g o , ,  
z n a j d u j e  s i ę  w t o m i e  o s t a t n i m ,  r o c z n i k ó w  towar ,  
p r z y .  n a u k ,  s z a c o w n e  p i s m o  u ł o ż o n e  p r z e z  J a ­
n a  h r .  T a r n o w s k i e g o ,  w k t ó r e m  t e n ż e  s k r e ś l i ł  
Żywot ,  i o c e n i ł  z a s ł u g i  t a k  o b y w a t e l s k i e  , j a k  
l i t e r a c k i e  n i e ś m i e r t e l n e g o  a u t o r a  wi a d o m o ś c i  
h i s t o r y c z n o - k r y  t y ą z n y c h .  K ł a d z i e m y  tu z a k o ń ­
c z e n i e  lej  p i ę k n e j  r o z p r a w y ,  w k t ó r e m  s z a n o ­
w n y  a u t o r  p o r ó w n y w a  O s s o l i ń s k i e g o  z N a r u s z ę -

wi c  z c m:  . .
“ N i e r a z  p r z y w o d z ą c  w ł a s n e  O s s o l i ń s k i e g o  

w y r a z y ,  c h c i a ł b y m  dać  u c z u ć  j a k  o j c z y s t e m i  
k a r m i ą c  s i ę  w z o r a m i ,  i t e  n a  z d r o w e j  k i y t y  t t
1 r o z s ą d k u  w a ż ą c  s z a l i ,  s a m  j a k  ó w  g i n a c h  s t a ­
r o d a w n y  c o  w i e k i  p r z e t r w a ł ,  s t a j e  w  s z e r e g u  
p i s a r z y  X I X  w i e k u ,  i o d  n i c h  s i ę  o d z n a c z a ,  n i e -  
ty l k o  z a p a s e m  n a g r o m a d z o n y c h  w i a d o m o ś c i ,  a l e  
j n ę z k ą  i p r a w d z i w i e  p o l s k ą  w y m o w ą ,  k t ó r e j  ś l a ­
d ó w  w z g a s ł y c h  t y l k o  p i s a r z a c h  s z u k a m y -  U j ­
m u j ą c a  i c h  s z c z e r o t a  w s z ę d z i e  w a b i  i w ł a ś c i ­
w ą  j e s t  i c h  c e c h ą ,  n i e  z n a ć  w n i c h  k u n s z t u ,  i 
p o  t y l u  w i e k a c h  n i e  p r z e s t a j ą  b y ć  r o z k o s z ą ; 
n i e  p r z e s t a l i b y  b y ć  w z o r e m ,  g d y b y  n i e k i e d y  
n i e z a b r a k ł o  i m  n a  s m a k u ,  s z l a c h e t n o ś c i ,  z w i ę ­
z ł o ś c i  i w y k s z t a ł c e n i u .  J e ż e l i  s i ę  z a s t a n o w i ­

m y  n a d  s t y l e m  O s s o l i ń s k i e g o ,  z n a j d z i e m y  po -  
d o b n o ,  źe  w a d y  ich i z a l e t y ,  do  w y s o k i e g o  s t o ­
p n i a  o d z i e d z i c z y ł ,  a n a w e t  d . le j  p o s u n ą ł .  S k u ­
t e k  to n a ś l a d o w n i e t w a  i u s l a w n r g o  p r z e r a ­
b i a n i a  i p r z e k s z t a ł c a n i a  u l u b i o n e g o  so bi e  p ł o ­
d u ,  j a k i e  co c hwi la  na  jaw wy h o d zą .  ( * )  T a ­
k a  j e d n a k  p r z y  tern d o b i t n o ś ć  w y r a z ó w ,  t o kó w 
i s po so bó w w y r a ż e n i a  się  p r a w d z i w i e  o j c z y s t y c h ,  
m o ż e  n a w et  z b y t  s t a r a n n i e  (:*) i n i e  b e z  p r z y -  
s a d y  w y s z u k a n y c h  (**} n ie  z r ó w n ą  w p r a w d z i e

f*j) My  ośmielamy'  się uczynić w tej mierze uwa ­
gę następującą:  Nikt  silniej piórem polskiem od
Ossolińskiego nie władał .  i \ ikt  ani ze s tarożytnych,  
ani nowszych pisarzy.  Od t amt ych przybra ł  m oc ,  
bogactwo,  wyt wór  ojczystej  mowy,  która u niego jest  
w laści w ą i polską strojna po ważnością; a tych (prawie 

-żadnego nie wyłączający uczy i przykładem swego 
stylu ciągle upomina ,  że kładąc wszelką usilność w 
ogładę zmiękczyl i ,  i że t ak p owi emy,  rozpuścil i  
język tak bohaterski ,  energiczny,  maiowny i dźwię­
czny.  Ossoliński nikogo nic n aś l ad ow ał  Skarby pol­
szczyzny,  rozproszone w d z id ach  s tarych a u tor ów 
n asz ych ,  zebrał  on w całość i spoi ł ;  wydobył  z za ­
pomnienia liczne t ok i ,  w y r a z y ,  obroty.  S t a r a ł  się 
przeniknąć do is toty szczerej  ducha polskiej  m o w y ,  
i dokaza i  tego. Niektóre wy ra zy  Ossolińskiego rażą 
gust  niemęzki  teraźniejszych pisarzy.  Ale ta  obraza  
konwencjonalnego g us tu ,  w naszem przynajmniej  ro­
zumieniu nie ode jmuje ,  leccz owszem pr zyspa­
rza  wdzięku jego s t yl owi ,  tern ponętniejsze­
m u ,  że jest  wielobarwny' ,  że giętkość ł ączy  z 
pewną  -chropowatością,  a moc z p w a g ą ,  sworność 
starożytnego sposobu pisania,  nawet  rubaszność i 
dz iwac two ,  z  tern uszystkiean,  co n ows z ą ,  do o b ­
cych wyobrażeń ciągnioną cechuje polszczyznę.  Styl  
Ossolińskiego jest  s tylem nie t ak czucia ,' j ako r a ­
czej imaginorji .  Rzęchy m o ż n a : że sam jes t  repre­
zentantem takiej p ol szczyzny , jaką nam najcelniej­
si z pisarzów naszych dawniejszych przekazali  w 
s p u ś c i ź n i e , a j aką  my sami podać winniśmy nastę­
pnym pokoleniom. Jeden Ossoliński  własnym uczy 
przykładem , co z starych pisarzów naszych dzisiej­
szego j ęzyka potrzebie do ga dza ,  i jak bez naślado­
wania  pisać teraz można w duchu Górnickiego,  Sk ar ­
gi i Rakowskiego.  ( P r z v p .  Red. Kur. Pols.)

(■■'I Wszystkie te wady pozorne.  Przy dzisicjszćj 
t y l ko ,  jak Lelewel m ó wi ,  rozlazłości  nie mile \y 
ucho wpadaj ą ,  ale zwyczaj  i częstsze używanie  t e­
go sposobu pi sania ,  wywyżs za łyb y nas nad ten 
przesąd : j akoby zaletą  j ęz yk a  by ł y g ładkość,  poto- 
czystość i jednostajność , która  n u d z i , usypia.

(P. n ,  k . P.
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s z l a c h e t n o ś c i ą  u ż y ł y e t i .  — P o z n a ć  w  n i m  w s z ę ­
d z i e  u c z n i a  N a r u s z e w i c z a ,  a l e  7, u s i l n i e j s z ą  p r a ­
c a ;  t a m t e n  c h o ć  z a w i ł y ,  p r z e c i e  j e s t  p ł y n n i e j -  
s z y m ;  t e n  l u b o  s t a r a  s i ę  d o m i e r z y ć  m i s t r z o w i ,  
t o  d o b o r e m  w y r a ż e ń ,  t o  o b f i t o ś c i ą  o b r a z o w ,  
m i m o w o l n i e  s t a j e  s i ę  r o z w l e k l e j s z y i n  ; t a m t e n  
z w y k l e  n a d ę t y ,  t e n  n i e k i e d y  s z o r s t k i , n i e m a l  
z a w s z e  j e s t  d o s a d n i e j s z y m .  —— J e ż e l i  n a m  N a r u ­
s z e w i c z  z n a k o m i t ą  c z ę ś ć  d z i e j ó w  w y s t a w i ł ,  i d a l ­
s z y  t o r  w s k a z a ł ,  n i e  m a ł e  ś w i a t ł o  n a  b i s t o r j ą  
l i t e r a t u r y  o j c z y s t e j  r z u c i ł  O s s o l i ń s k i ,  d a ł  n a ­
w e t  m i a r ę  j a k ą  w  t y m  p r z e z  n i e g o  o t w a r t y m  
z a w o d z i e  k o r z y ś ć  o d n i e ś ć  m o ż n a .  O b a  c o  d o  
n a ś l a d o w a n i a  w  s t y l u  s ą  n i e b e z p i e c z n i ,  o b u  d a ­
l e k i c h  j e s z c z e  o d  k r e s u  p r a c y  ś m i e r ć  z a s k o ­
c z y ł a .  O s s o l i ń s k i  r o z l e g l e j s z y c h  m o ż e  j e s z c z e  
w i a d o m o ś c i  o d  m i s t r z a  s w o j e g o ,  w i ę c e j  i c h  p r z y ­
n a j m n i e j  n a t ł a c z a ,  w i ę c e j  i c h  z g ł ę b i a  i n a d  
n i e m i  s i ę  r o z s z e r z a ,  a l e  za  t o  m n i e j  o d  n i e g o  
z w i ę z ł y  w  s z c z e g ó ł a c h  n i k n i e , — p o d o b n i e  ja k  
H e n  r o z d z i e l o n y  w l i c z n e  k a n a ł y ,  u ż y ź n i a  p ł a ­
s z c z y z n y  H o l l a n d j i ;  k i e d y  t a m t e n  z a m o ż n y  w  
t r e ś ć  r z e c z y ,  p o w a ż n y  w y r a ż e n i e m ,  t a k  j a k  
W i s ł a  t a j a n i e m  ś n i e g ó w  z w i ę k s z o n a ,  p r z e p e ł n i o -  
n a  k o r y t e m  z  s z u m e m  n u r t y  s w o j e ,  k u  m o r z u

t o c z y .  ( * * * )  _______________
(***) P o r ó w n y w a j ą c  z a c n y  a u to r  s t y l  t y c h  d w ó c h  

p i s a r z y , o tej jedn ej  p r z e m i l c z a ł  o k o l i c z n o ś c i  z e  
sp o só b  p isan ia  N a r u s z e w i c z a  j e s t  j e d n o t o n n y , c i ą g ł ą  
o k r e s ó w  i toków t i s a m o ś c i ą  n u d z ą c y , k i e d y  p r zec i ­
w n i e  ( t a k  p r z y n a jm n ie j  n am  s ię  z d a j e )  O s s o l i ń s k i ,
s t y l  s w ó j  do n a jw y ż s z e g o  s to p n ia  u r o z m a i c i ł , c z y n i ą c
g o  p o w o in e m  n a r z ę d z i e m  m y ś l i ,  tak  j a k o  p is z ą c e m u  
n a w i j a ł a  s ię  raz  w  k r ó tk im  z a w a r t a  o b ręb ie ,  o z n o w u
p r z e c ią g ła  , z  in n em i s p o w in o w a c o n a  w y o b r a ż e n ia m i .
T o  p r ę d k a ,  u r y w k o w a ,  n i e s p o d z ia n ie  w y b i e g a j ą c a ,  
t a k  ja k  z  k r z em ie n ia  i s k r a  w y t r y s k u j e ; to  z n o w u  na­
c ią g a n a  z  d a l a , p o w o l n a ,  p r z y s p o s o b io n a .  I;'?"
r u s z e w i e z a  c i ę ż k i ,  t r u d z ą c y ,  ruch  j e g o  n a k s z t a l t  
o b r o tu  k ó ł e k  zegar u .  W s z ę d z i e  p r a w ie  r o zm ie rz o -  
n y ; u  O s s o l i ń s k ie g o  n ie jed n o sta jn y m  p os tęp u je  t r y ­
b e m .  D l a  t e g o  p o w a b n i e j s z y ,  le p s z y -

I ił l ^ 1' ,  llilllJ-TWTW
T r y b u n a t  c i jw i ln y  l i j i n s t a n .  w d z t w a  m a z o w i e c k i e g o .  

U w i a d a m i a  w i e r z y c i e l i  m a s s y  A l e x a n d r a S o ld e n h o f f a

je n e r a ła  p r z e k a z a n y c h  , do tak Z wanej ob l igac j i  au» 
str jack ie j  U o f k a m e r  O b l ig a t io n ,  na Z ło t y c h  R y ń s k ic h  
o(l,69t> z  p ro c en ta m i  od Ig o  S t y c z n i a  1S04 r. , iż na  
ż ą d a n ie  w i e r z y c i e l i ,  b ę d ą c y c h  w ła ś c i c i e l a m i  te jże  
O b l ig a c j i ;  w d w ó c h  trz e c ic h  c z ę ś c i a c h  p o s ta n o w io n ą  
z o s t a ł a  jej s p r z e d a ż  na l i c y ta c j i  p u b l ic z n e j ,  przed  
d e l e g o w a n y m  a s se ss o r em  try b u n a tu  M o d z e l e w s k i m ,  
w ter m in ie  16go S ierpn ia  roku b i e ż ą c e g o ,  o g o d z in i e  
4ej / . p o łu d n ia , w lok a lu  k a s s y  d e p o z y t a l n e j , w  k o r ­
pusie  w p a ła c u  K r a s i ń s k i c h . —  W z y w a  p rzeto  w s z y -  
stUich c h c e  k u p n a  m a j ą c y c h  , m ia n o w ic i e  z a s  w ie-  
r z y c i e l i  p r z e k a z a n y c h ,  a b y  s ię  w t y m ż e  t e rm in ie  
s ta w i l i  i p raw  s w y c h  d op i ln ow al i ;  g d y z  w razie  p rz e ­
c i w n y m ,  sam i s o b ie  p r z y p is z ą  w i n ę ,  jak  O b l ig a cja  
t a ,  z a  tan no  s p r ze d a n ą  z o s t a n i e !  K a ż d y  l i c y t o w a ć  
m o ż e  o s o b i ś c i e , lub przez  p e ł n o m o c n i k a ,  U z d y  li ­
cytujący'  z ł o ż y  d e l e g o w a n e m u  Z ip .  1,0d*’ w g o to w i*  
ż n i e , ja k o  r a d iu m  na k o s z t a  p ow tórn ój  l i c y t a c j i ,  
g d y b y  s u m m y  pos tap ionej  w M cie  dni od p rzysąd zę*  
riia n ie  z ł o ż y ł ;  n i e u t r / y m u j ą e y  s ię  p r z y  l i c y t a c j i , v a ­
d iu m  n a t y c h m ia s t  o d b ierz e .  — O b l ig a c ja  o r y g i n a l n a  
na przedaż. w y s t a w  iona,  przed  r o z p o c z ę c i e m  l i c y t a c j i  
b ę d z i e  o k a z a n a  p r z e z  ku ratorów  d e p o z y t u  w s z y ­
s tk im  l i c y t u j ą c y m ;  o t r z y m u j ą c y  p r z y s ą d z e n ie  O b l i ­
g a c j i ,  b ędz ie '  m ia ł  z a t r z y m a n e  r a d iu m ,  az  do  z a p ł a ­
cen ia  p o s ta p i o n e g o  s z a c u n k u  , k t ó r y  z ł o ż y  w k a s s i e  
d e p o z y ta ln e j  t r y b u n a łu  w c z a s i e  p o w y z  o z n a c z o n y m ;  
po u s k u t ec z n ie n iu  c z e g o ,  te ż  r a d iu m  p o r a c h o w a n e  
mu z o s t a n ie  do  s z a c u n k u  i O b l ig a c ja  w y d a n a . — P r e ­
z e s  B r z o z o w s k i . — Z a  s e k r e ta r z a  J. G n a t o w s k i .

O B W I E S Z C Z E N I A  Z B 1 Ó R A  I N F O R M A C Y J N E G O  
p r z y  u l i c y  K r a k o w s k i e  P r z e d m i e ś c i e  p o d  N .  37* .
F r a n c u z  r o d o w i t y  m ó w i ą c y  d o b r z e  po p o lsk u ,  z y -  

c z y  sob ie  d a w a ć  p r y w a tn i e  lekcje  j ę z y k a  Krancuz-  
kie»-o tu  w W a r s z a w i e ,  ż ą d a  na g o d z in ę  z ł .  3 ,  l e cz  
p r z y t e m  je ż e l i  u / .v ty  b ę d z ie  do d a w a n ia  lekcji  p łc i  
ż e ń s k i e j ,  p r z y r z e k a ,  i ż  j e g o  c ó r k a ,  która  t y l k o  m ó ­
w i  po f r a n c u z k u , m o ż e  parę g o d z in  po j e g o  l e k c j i  
k o n  w e rs o w a ć  z  o s o b a m i  p i n  s w oje j  d la  l e p sze j  w p ra ­
w y ,  a  to  n ie  ż ą d a j ą c  z a  to  ż a d n e g o  w y n a g r o d z e n ia ;  
b l i ż s z a  o n im  w i a d o m o ś ć  w b iórze  I n fo r m a c y jn e in .

P o m im o  że  B ió ro  I n fo r m a c y jn e  w  ty c h  d n ia ch  k i l ­
k a  partii  w e ł n y  s p r z e d a ł o ;  p o t r z e b u j ą c y  t e g o  pro­
du k tu  , n a b y d ź  go  m o g ą  z a  p om iern ą  c en ę  w bardzo  
p i ę k n y c h  g a t u n k a c h ,  k tó ry  w k o n im is  b iu row i  j e s t  
p o w ie r z o n y .  _

P o t r z e b u j ą c y  G u w e r n e r ó w  i G u w e r n a n t e k , oraz  
G o s p o d y ń ,  P an ien  d w o r s k i c h ,  P i s a r z y  i E konom ow *  
mo-ną b y ć  w  b ió r z e  n asz en i  z a i lo w o ln io n y  nil.

p o t ł z e b n a  j e s t  K a m ie n ic a  z  z a j a z d e m  i o g r o d e m ,  w  
u l icach  p o b l isk ich  ś rod ku  m ia s ta ,  z a  c en ę  u m ia rk o w a n ą
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